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Jeden z uczniów prezentuje czytelnikom ,„SM”' świeżo odrobioną lekcję 


Fot. A. Kruszewicz 


KALENDARZ SZKOLN 


czyli 


kiedy się uczymy, 
kiedy ocdpoczywasrny 


Rozpoczęty 1 września rok szkolny 1987/88 zakończy się w 
przyszłym roku 24 czerwca. Następnego dnia oczywiście — waka- 


ziel 


: od 24 grudnia 1987 do 2 stycznia 1988. 


:od 1 lutego do 13 lutego 1988. 


od 31 marca do 5 kwietnia 1988. 
zakończą zajęcia 10 czerwca, by cztery dni póź- 
niej przystapić do egzaminów wstępnych w szkołach średnich 
j ostatnie zajęcia będą mieli 28 kwietnia 1988, a 11 


maja rozpoczną egzaminy dojrzałości. 


Akupunktura 
i wzrok 


(PAP). Li Pinkin, pracujący w szpitalu 
w Czangczou w Chinach, znalazł nowy 
punkt akupunkturowy, który znajduje 
się przy płatku lewego ucha. Oddziału- 
jąc nań, pomógł on w przywróceniu 
wzroku wielu prawie niewidomym pa- 
cjentom. Spośród 3 tys. chorych, którzy 
przeszli cykl leczenia różnych schorzeń 
oczu, w tym krótkowzroczności i dale- 
kowzroczności, 98 proc. odzyskało pra- 
wie normalny wzrok. 


U jednego z pacjentów zdolność wi- 
dzenia wynosiła zaledwie 0,03 według 
skali chińskiej, zgodnie z którą normal- 
ny wzrok równy jest 1,5 jednostki. Po 
trzech seansach akupunktury ten pra- 
wie niewidomy wcześniej człowiek za- 
czął widzieć tak samo dobrze, jak 
wszyscy pozostali wyleczeni pacjenci. 


wzrok 130 osobom. 


sSląkfy 


HARCERSKA GAZETA 


KONWENT 
W SILCONIE 


i fantaści 


Demon Fantastyki swobodnie unosił 
się nad Śląskiem. Sale ośrodka PTTK i 
pobliskiej stanicy ZHP, zamienione na 
centrum konwentowe, wypełniała at- 
mosfera czasu przyszłego. Gęsta od 
wizji dalekich lotów kosmicznych na 
niezbadane planety, laserowych salw 
gwiezdnych bitew, łoskotu kroczących 
równo zastępów robotów i wizgu pracu- 
jących z niesamowitą prędkością kom- 
puterów n-tej generacji. 


W jednej z sal projekcyjnych nie- 
szczęśliwa dama — sokół, walczy z 
niesprawiedliwością wielmoży, który 
zaklęciem zamienił jej ukochanego w 
czarnego wilka, a ją samą w drapież- 
nego ptaka. Błyski stalowych ostrzy 
mieczy konkurują z mocą magii. To 
fantasy. 


Na drugim ekranie monitora trójka 
genialnych chłopców odkrywa we śnie 
superprosty układ elektroniczny, który 
podłączony: do domowego komputera 
wytwarza kulę niebieskiej energii. W jej 
środku można łatwo i bezpiecznie pod- 
różować w kosmosie, poznając małych 
mieszkańców innych planet. 

To już typowe science fiction. 

W konwentowym kinie straszy japoń- 


ski '"Superpotwór". Tu zebrali się wiel- 
biciele horrorów — filmów grozy. 

W salonie gier zwolennicy elektro- 
nicznych przygód toczą uparte boje ze 
zmyślnymi programami komputerowy- 
mi. W kącie dziewczyna i chłopak stoją- 
cy przed wystawą malarstwa fanta- 
styczno-naukowego, spierają się o wyż- 
szość Frazetty nad Vallejo (dwóch słyn- 
nych w świecie grafików i ilustratorów 
SF). 

Momentem szczególnym w działal- 
ności każdego klubu miłośników scien- 
ce fiction jest konwent — zjazd sympa- 
tyków wszystkich odmian fantastyki, po- 
łączony z wielkością różnorakich imp- 
rez spod znaku SF. > 

Piotr Kasprowski, prezes Śląskiego 
Klubu Fantastyki w Katowicach, powia- 
da, że... konwent to święto miłośników 
fantastyki. Najważniejsza impreza roku 
dla klubowiczów. 


Śląski konwent miłośników fanta- 
styki naukowej odbył się w Wojewódz- 
kim Parku Kultury i Wypoczynku w 
Chorzowie wprawdzie jeszcze przed 
wakacjami, ale... zapewne prawdziwi 
miłośnicy SF i dziś chętnie o nim po- 
czytają — NA STRONIE 4. 


NASTOLATKOW 


Kto wymyśli nowe hula-hoop? 

Kto trafi na ślad dobrego przy- 
boru rekreacyjnego? 

Czy jest w naszych sklepacł 
atrakcyjna zabawka dla młodzie- 
Szukamy...tropimy... cez 

Kto ma pomysł? Kto znalazł? Kto 
_ ma zabawkę godną popularyza- 

cji? 


TU JEST KOMUNIKAT! 


© WIT-ek zawiadamia uprzejmie, że wylosował czapeczkę (ostatnią tego lata!) 
dla Piotra Arabasa z Gdyni. Za odpowiedź błyskawiczną na błyskawiczne pytanie 
dotyczące Żuław Wiślanych (100 nr „ŚM”). 

© WIT-ek dziękuje za pocztówki, za opasłe listy i wielostronicowe opracowania 
tras turystycznych. Na pewno się przydadzą... za rok. 


Pewnego dnia na skwerze 
Kościuszki w Gdyni, w pobliżu 
Basenu Prezydenta kręciło się 
chudawe pręgowane kocisko. Na 
ludzi zwierzak nie zwracał zbyt- 
niej uwagi chyba, że... mieli w 
ręku lody. Patrzył wówczas wy- 
mownie ale nie zniżał się do 
prośby. Z jego postawy biła god- 
ność-królewskiego zwierzęcia. W 
jakimś momencie wmaszerował 
na trap okrętu "Błyskawica" i 
usiadł przy relingu, obserwując 
pustawą o tej porze keję. Trapo- 
wy (marynarz pełniący służbę 
przy trapie) wyjaśnił, że jest to 
kot okrętowy, na imię ma Tajger 
czyli po angielsku Tygrys. Kocur 
został przyhołubiony wiosną, na 
myszy nie poluje, bo ich na ORP 
"Błyskawica" nie ma, a lądowy- 
mi gardzi. Zresztą jako jedynak 
na okręcie ma jedzenia w bród, 
a szczupłą sylwetkę zachowuje 
tylko dzięki niezwykle wybredne- 
mu _ podniebieniu. Podobno 
„straszny grymaśnik... 


Fot: W. Mroczek 


KLUBY « 


©Komputerowcy © Kibice 


KLUBY 


© Psiarze © Kolekcjonerzy © Wesołki 


Użytkownicy 
komputera C-6 


Mam 12 lat. Jestem użytkownikiem 
mikrokomputera C-64. Posiadam około 
dwustu trzydziestu programów (na ka- 
setach), Chciałbym założyć klub o na- 
zwie „Korespondencyjny Klub Użytkow- 
ników C-64'. Do klubu może należeć 
każdy użytkownik C-64. Do dyspozycji 
członków jest cała klubowa biblioteczka 
programów, która się niebawem roz- 
szerzy. Aby z niej korzystać, należy 
przesłać do klubu określoną liczbę pro- 
gramów. Do listu nie trzeba dołączać 
znaczka i koperty zwrotnej. Dalszych 


informacji udzielam korespondencyjnie.. 


Artur Majdiuk, os. 30-lecia PRL 13/20, 
43-190 Mikołów 


Różowe szkiełko 


Chciałabym założyć klub pod nazwą: 
„Różowe szkiełko”. W klubie będziemy 
rozwiązywać krzyżówki, zagadki i sza- 
rady. Krzyżówki będziemy układać sa- 
mi lub przepisywać z czasopism. Poza 
tym będę organizować konkursy (z na- 
grodami). Obiecuję, że odpiszę na 
wszystkie listy, niezależnie czy będzie 
od chłopca czy dziewczynki. Piszcie 
pod adresem: Justyna Barglelska, ul. 
Syrokomli 39b, 03-335 Warszawa. 


Miłośnicy 
tenisa ziemnego 

* Bardzo chciałybyśmy założyć klub 
dla miłośników tenisa ziemnego. Jeśli 
macie rakietę do tenisa i małą piłeczkę 
to napiszcie! (Gwarantujemy odpowie- 
dzi na 100 proc.) Same zapisałyśmy się 
„niedawno w Centrum Sportowym do 
szkółki tenisa! Czekamy na listy. Beata 
Szymańska I Katarzyna Malinowska, ul. 
Słowackiego 57d/7, 80-257 Gdańsk- 
-Wrzeszcz. 


Dzieci na pocztówkach 

Mamy po 14 lat i chciałybyśmy zało- 
żyć klub zbieraczy pocztówek z dzieć- 
mi, które namalowali M. Adamczyk i 
Daria Muszyńska. Warunkiem należe- 
nia do klubu jest posiadanie minimum 
20 pocztówek. Pierwszym 10 osobom 
wyślemy pocztówki. Przysyłajcie listy, 
zaadresowaną do siebie kopertę ze 
znaczkiem, w przeciwnym wypadku nie 
odpiszemy. Nasze adresy: Monika 
Rzepniewska, ul. Studziwodzka 14, 
17-100 Bielsk Podlaski, Małgorzata Ja- 
nuszewicz, ul. Sportowa 17, 17-100 
Bielsk Podlaski. 


Podaj łapę 

Mam 13 lat i kocham psy. Założyłam 
klub o nazwie „Podaj łapę”. Na razie w 
klubie jest nas czworo. Kto chciałby do 
niego należeć, niech napisze. Organi- 
zowane będą różne konkursy dotyczą- 
ce psów jak np.: na opowiadania, rysu- 
nek, zdjęcie i inne. Pisać do nas mogą 


osoby, któro lubią to zwierzęta i nio 
chcą, by ich podopioczni mieli jakloś 
kłopoty. Będziemy się dziolić Informa- 
cjami, wymioniać pocztówki. Będzio toż 
można (jeśli ktoś zechce) korospondo- 
wać z jakimś innym członkiem klubu. 
Wśród osób, które do nas napiszą jako 
pierwsze rozlosujemy 142 widokówki z 
psami i 8 plakatów. Listy prosimy kiero- 
wać pod adresem: Aleksandra Sadow- 
ska, ul. Gagarina 37/19, 42-550 Sosno- 
wiec-Klimontów 


Spectra 

Postanowiłem założyć klub mikro- 
komputerowy pod nazwą „SPECTRA”. 
Do mojego klubu może należeć każdy, 
kto napisze krótki progiam, grę i prze- 
śle jej opis. Głównie na mikrokomputer 
ZX SPECTRUM. Pierwsze trzy osoby 
zostaną nagrodzone. Każdy kto napi- 
sze, otrzyma legitymację klubu. W na- 
szym klubie będą różne konkursy, krzy- 
żówki i zagadki komputerowe. Proszę o 
przysłanie zaadresowanych kopert ze 
znaczkiem zwrotnym. Czekam na listy. 
Adam Wawrzyniak, ul. Marusarzówny 
4184, 80-287 Gdańsk. 


Smiechała 


Chciałbym założyć klub „Śmiechały”; 
może do niego należeć 50 osób. Na po- 
czątek konkursu trzeba przysłać osiem 
dowcipów. Najlepsi dostaną legityma- 
cje. Działalność klubu polega na tym, 
że trzeba przysłać do mnie dowcipy a 
ja zrewanżuję się innymi. Mój adres: 
Piotr Nowicki, ul. 22 Lipca 14/75, 62-510 
Konin. 


Fan-club A-HA 


Mam 14 lat. Interesuje mnie muzyka 
norweskiej grupy A-ha, dlatego też 
pragnę założyć tan-club tego zespołu. 
Chciałabym nawiązać korespondencję 
z osobami o podobnych zainteresowa- 
niach, bowiem głównym celem klubu 
jest wymiana informacji o moich ulu- 
bieńcach. Mój ulubiony singel to „Take 
On Me”. Oczekuję na ciekawe listy. 
Warunkiem otrzymania odpowiedzi jest 
nadesłanie zaadresowanej -koperty ze 
znaczkiem. Listy proszę kierować pod 
adresem: Dagmara Spólniak, ul. B. 
Prusa 62/88, 05-800 Pruszków k. War- 


szawy. 


Miłośnicy komputerów 

Mamy po 12 lat. Interesujemy się in- 
formatyką i dlatego założyliśmy ten 
klub. Mogą do nas pisać wszyscy, któ- 
rzy posiadają spectrum, lub zamierzają 
go mieć. Odpiszemy na każdy list pod 
warunkiem, że prześlecie zaadresowa- 
ną do siebie kopertę i znaczek zwrotny. 
Służymy poradą, wymieniamy progra- 
my: Marcin Sabat, ul. Krasickiego 8/36, 
25-430 Kielce. 


Fan-club QUEEN 
Mam 14 lat i interesuje mnie rock. 
Uwielbiam grupę Queen. Pragnę poz- 
nać fanów tego zespołu z całej Polski. 


Każdy klo do mnio napiszo, otrzyma lo- 
gltymacją członkowską. Możocio prosić 
mnie o ciekawostki, o historię | życiory= 
sy poszczególnych członków Quoon. O 
zdjącia nie prościo, Odpowiem na każ- 
dy list. Przyślijcio swoje zdjęcie, do- 
kładny adros | napiszcie co wlocie o 
Queon. (Dołączcie zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem pocztowym.) Mój 
adres: Andrzej Kuraś, ul. Jana Hempla 
8 m. 8, 58-200 Dzierżoniów, woj. wałb- 
rzyskie. 


ABBA 


Nazwa klubu pochodzi od pierwszych 
liter naszych imion: Agnieszka, Boże- 
na, Bingo i Adi. Tworzą go dwie czter- 
nastolatki i dwa psy: foksterier oraz 
spaniel. Mamy bardzo dużo wiadomoś- 
ci dotyczących psów wszystkich ras, a 
także o żywieniu, tresurze, chorobach 
itp. Chętnie będziemy wymieniać się 
wiadomościami i widokówkami, których 
mamy naprawdę dużo. Znamy. wielu 
doświadczonych hodowców tych zwie- 
rząt. Interesujemy się nie tylko psami 
rasowymi, ale i kundlami. Co miesiąc 
będzie wychodzić kronika, w której bę- 
dziemy m.in. podawać zadania na dany 
miesiąc, różne ciekawostki itd. Może 
pisać każdy, kto posiada rasowego psa 
lub zwykłego kundla. Będziemy też sta- 
rać się rozwiązywać problemy dotyczą- 
ce naszych czworonogów. Przysyłajcie 
zdjęcia swoich pupili, opisujcie je 
(maść, wzrost, wiek itp). Pięć pierw- 
szych osób, które do nas napiszą, wpi- 
szemy na honorowe listy członków, zo- 
staną na nią wpisani również ci, którzy 
opiszą najciekawiej swoją przygodę z 
psem. Więcej szczegółów podamy w 
liście. Odpiszemy na każdy list, pod 
warunkiem że przyślecie również zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem na od- 
powiedź. Czekamy na listy. A oto nasz 
adres: Agnieszka Płonka, ul. Osadnicza 
9/1, 43-300 Bielsko-Biała, Bożena Wi- 
niarska, ul. Leszczyńska 25a/16, 43-300 
Bielsko Biała. 


Miedziak 


Mam na imię Krzysiek. Założyłem 
klub „Miedziak”. Chcę poznać dzie- 


wczęta i chłopców z całej Polski, którzy: 


tak jak ja interesują się zbieraniem mo- 
net zagranicznych. Kto napisze, żosta- 
nie członkiem klubu i dostanie legity- 
mację. Będą konkursy z nagrodami. 
Chciałbym również wiedzieć, jakie ma- 
ją monety przyszli członkowie klubu. 
Proszę o przysłanie zaadresowanej ko- 
perty ze znaczkiem, wtedy na pewno 
odpiszę na każdy list. Piszcie pod adre- 
sem: Krzysztof Becher, ul. Zakładowa 
9/3, 27-200 Starachowice. 


Humorki 


Mamy na imię Anna i Kamilla. Je- 
steśmy trzynastolatkami i chodzimy do 
tej samej klasy i szkoły. Uczymy się 
dobrze. Przyjaźnimy się od lat, jesteś- 
my przyjaciółkami na „dobre i na złe”. 


spraw 


lobre kawały | za 
humory! Mamy za 
kochamy we 


Zawszo lubiłyśmy d 
waze mamy dobro ! 
wazo uśmiech na twarzy, 


aoło życiol ć 
Chelałybyśmy założyć klub Pkg 
AL) „HUMORKI” Wszyscy Gl, rzy 


doty i kawały mogą 
a w zamian Gre p 

członkowską klubu „Hue 
Wa. Będziemy utrzymywały stały 
kontakt z naszymi członkami. kę 
organizowały konkursy np. na kg 
lonia dobrogo kawału lub LIW ez 
wlorszyka. Wszystkich członków EU 
zapiszemy do Czerwonej Księgi klubu 
„HUMORKI”. Prosimy 0 zaadresowana 
do siebie koportą ze znaczkiem. Listy 
klerujcie pod adresami: Kamilla Mu- 
charzowska, Stare. Polichno 27a, „SPA 
Santok, woj. gorzowskie, Anna Waszak, 
Murzynowo 120, 66-443 Murzynowo, 
woj. gorzowskie. 


znają dobro anog 
nam jo przysłać, 


„Legioniści 

Mam 14 lat. Chciałbym założyć „Klub 
miłośników Legii”. Ten kto lubi ten 
klub, a także inne, niech napisze do 
mnie, a z pewnością dostanie odpo- 
wiedź. W klubie będą organizowane 
różne konkursy z nagrodami. Będzie 
można wymieniać plakaty, zdjęcia, au- 
tografy. Proszę do listy dołączać zaad- 
resowane koperty ze znaczkiem. Mile 
będzie widziany każdy list. Robert 
Gawdejko, ul. Kowieńska 11/17 m. 18, 
03-438 Warszawa. 


TIR 


Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. Po- 
stanowiłem założyć klub „TIR”. Mogą 
do niego należeć głównie ci, którzy w 
przyszłości postanowili obrać zawód 
kierowcy zawodowego; ale nie tylko, 
także chłopcy, którzy mają podobne za- 
interesowania. W pierwszej kolejności 
do klubu będą przyjęci ci, którzy od- 
gadną pełną nazwę skrótu: TIR. Będą 
organizowane konkursy z nagrodami. 
Bardzo proszę o dołączenie zaadreso- 
wanej koperty oraz znaczka. Przyszli 
kierowcy, czekam na was, uważajcie 
byście nie zboczyli z trasy! Mój adres: 
Jan Zięba, Dzielna 57, 26-300 Opoczno. 


Hobby — Sport 

Mam 14 lat. Ogłaszam wszem i wo- 
bec, że w dniu przysłania do mnie 
pierwszego listu rozpoczyna działal- 
ność nowy klub o nazwie: Hobby — 
Sport. Należeć do niego mogą wszyscy. 
Mam znakomite zestawienia z dziedzi- 
ny piłki nożnej oraz innych dziedzin 
sportowych. Co jakiś czas będę organi- 
zował różne konkursy i . plebiscyty. 
Mam jedną prośbę, którą spełnijcie: 
przyślijcie zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Rafał Zydroń, ul. Boh. We- 
sterplatte 5/21, 32-800 Bneko, woj. tar- 
nowskie. 

PS. Piszcie i jeszcze raz piszcie do 
mojego klubu! = 

Uwaga, Bartek Lewandowski z Płoc- 
ka! Postanowiłeś założyć klub o nazwie 
„Kontynent”. Oferty nie możemy 
wydrukować, ponieważ nie napisałeś 
na. czym będzie polegała działalność 
klubu. Co oznacza hasło „Kontynent?” 
Jak tylko uzasadnisz tę nazwę (napisz 
szybko drugi list) to ofertę zamieścimy 
w gazecie. (red) 


BIURO POD. 


e Poszukuję podręczników do klasy II LO. 
Chętnie je odkupię, Tomasz Król, ul. Tuwima 1/5, 
39200 Dębica; © Poszukuję 1, 2, 3 i 7 odcinka 
biografii The Rolling Stones z „Magazynu Muzycz- 
nego”, biografii i dyskografii Led Zeppelin, Pink 
Floyd, Dire Straits. Oferuję w zamian plakaty Euro- 
pe, MT. Wham! Szukam także notowań listy prze- 
bojów PR M od 1 do 12, od 100 do 161 oraz 176, 
181, 263, 266-270, natomiast odstąpię notowania 
162-279 (oprócz ww, Andrzej Szydło, ul. Fika 


firm samochodowych, hoteli i federacji piłkarskich 
z całego Świata, Wiesław Furman, Radacze 82, 
21-201 Rudno, woj. bialskopodlaskie; © Bardzo pil- 
nie poszukuję książek |. Miłkowskiego — „Karate”, 
H. Ożogowskiej — „Tajemnica zielonej pieczęci” 
oraz słownika chińsko-polskiego. Oferuję książki: F. 
Zamojski „Chłopiec znad Bzury”, K. Bruckner „Sa- 
dako chce żyć”, S. Broniewski „Ziełone awantury”. 
W. Przyborowski „Szwedzi w Warszawie”, M. Twain 
„Książę i żebrak”. Mogę też zapłacić, Jolanta Świta- 
ła, Skawa 377, 34413 Skawa, woj. nowosądeckie; 
© Bardzo proszę o pomoc wszystkich, którzy mogą 
przysłać mi widokówki z całego świata (także zapi- 
sane po drugiej stronie) oraz wiadomości, zdjęcia, 
książki związane z północną Kanadą. Poszukuję 
także map fizycznych różnych regionów świata i 
charakterystyk tych regionów. W zamian oferuję 
plakaty zespołów heavy. pop i rockowych z „BRA- 
VO”, prospekty firm samochodowych. Mogę także 
zapłaać. Proszę o załączenie koperty ze znaczkiem 
i adresem zwrotnym, Agata Kułaj, uL Djordja And- 
rejewita, Kuna br. 20, 11000 Beograd, Jugosławia. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Jestem czternastolatką i z natury jestem bardzo nieśmiała. Jest to dla 
mnie ogromnie uciążliwe, bo chociaż jestem dość ładną dziewczyną, nie 
mam prawdziwej przyjaciółki ani chłopaka. Zawsze pragnęłam mieć dużo 
znajomych, ale jak można ich pozyskać, jeżeli wypowiedzenie banalnego — 
cześć! do kogoś spotkanego na ulicy kosztuje mnie tyle energii. W takich Sy- 
tuacjach moje serce zaczyna walić jak „młot”, a twarz staje się buraczko- 
wo-czerwona. Postanowiłam jednak walczyć ze swoją wadą. Od dzisiaj ko- 
niec ze wstydem. Chcę uśmiechać się do wszystkich, radośnie rozmawiać z 
koleżankami. Czy uda mi się osiągnąć taki rezultat? Życie pokaże! Mam na- 
dzieję, że moi koledzy i koleżanki — czytelnicy „ŚM” pomogą mi w mojej 
walce z „samą sobą”. Proszę, piszcie, Sylwia Hawryszczuk, ul. Szczęśliwa 
17121, 53-445 Wroclaw; © Jestem czternastolatką, interesującą się głównie 
biologią, psychologią, muzyką poważną, jazzową. Niekiedy lubię posłuchać 
rocka. Wolne chwile poświęcam na obserwowanie zwierząt, najchętniej w ich ź 
naturalnym środowisku. Często czytam książki o tematyce psychologicznej i 
przyrodniczej. Chciałabym nawiązać kontakt z kolegami i koleżankami o po- 
dobnych pasjach, urodzonych pod znakiem Raka, Lucyna Grzybowska ul. 
Długa 31/1 66-210 Zbąszynek. 


y © Naszespraw, 


Co zrobić gdy gi 
zakochanym? 


Odważyłam się napisać do "Rp 
dopiero teraz, gdy prze 
Chudago (nr 89 "ŚM") Bi i 
być sympatią?" 

Spytacie dlaczego dopiero 
Możo dlatego, źe mam Podobny kle. 
pot oraz to samo imię co ś 
na, którą kocha Chudy, Chodzę ; 
klasy z chłopakiem przez 7 lat, 
lubiany, koleżeński ma wielę za 
Podobał mi się już dawno, aję 
kolega. W V klasie zauważył, 
podoba mi się nie tylko Zi 
ale już jako chłopak. Po prosty po. 
kochałam go. Na początku myślą. 
łam, że to złudzenie czy coś 
nego... Zaczęłam częściej g nim 
myśleć, w dni wolne od nauki lęg. 
knić i stałam się bardziej nieśmiałą, 
gdy z nim rozmawiam. A on nigdy. 
nie zwracał uwagi na dziewczyny, 
ani na mnie. * 

Nikomu o tym nie mówiłam, niko- 
mu się nie zwierzalam, ponieważ 
bałam się, że gdy się o tym dowie 
ło zaliczy mnie do dziewcząt "zawa- 
lających” za chłopakami. 

Teraz jestem w klasie VIII, a moje 
uczucie nie tylko nie znika, ale. 
zwiększa się. Myślę, że to moja| 
pierwsza i ostatnia miłość. j 

Pomóżcie mi. Może ten list prze- 
czyta także on i zrozumie. 

Smutna Beti 


Sam byłem j 
w takich tarapatach _ 


i 

Piszę w sprawie Chudego (nr 89, 
„ŚM”), który nie wie jak wyjawić. 
dziewczynie miłość. e 

Poproś najlepszego kolegę o 
przysługę — niech dostarczy dzie- 
wczynie kartkę. Na kartce napisz: 
„Kocham Cię” lub „Jesteś moją 
sympatią". Poproś o odpowiedź. 

Najlepiej jednak po prostu 
dejdź do Beaty, porozmawiaj z nią, 
zapytaj jakie lubi książki, 2 
nuj jej przeczytanie którejś z 
książek. Codziennie rozmawiaj 2 
nią. Odprowadź ją czasem do 


Po paru tygodniach, gdy za 
' żysz, że jest Ci przychylną, zaproś 
_ ją do kina, jeśli oczywiście Twoje fi 
nanse Ci na to pozwalają. Musi to 
być ciekawy film. Gdy wyjdziecie 
kina, porozmawiaj z nią i wyjaw jej 
swoje uczucia. 
Mysca (13 lal); 


j 
Każda miłość jest 
pierwsza... 5, | 


Mam 14 lat. „Niebieski pasek” 
czytam od kilku lat. W prawie każe | 
dym numerze „ŚM” jest list zała” | 
manej dziewczyny lub chłopaka, 
których „miłością” wzgardzono. Ja 
sama niedawno przeżyłam wielki 

© rozczarowanie i rozpacz. Wiem, jak 
trudno się z tego otrząsnąć. 

Załamani! Wzrok do góry! Prz 


tym razem szczęśliwa. ź 
każda miłość jest pierwsza! Ja ie: 
czekam na swoją! Głowa do Ste 

at 


P.S. Przepraszam za błędy. Ch 
ciaż obok mnie leży „słowniczek of* 
tograficzny” ciągle mam z ortogra* 
fią kłopoty. ć 

PB 

OD REDAKCJI: Wprost przeciw. 
nie! Nie zrobiłaś ani jednego blędu 
Właśnie dlatego, że starasz się ple 
sać mając przed sobą czy '3 
„tuż obok” słownik ortograficzny: 
Zawsze wszystkim doradzamy (en 
sposób. Zresztą — sami go stosuje” 
my, bo kto kiedy jest pewien Czy” 
przypadkiem ortografia języka Pol 

 sklego „nie zapędzi” go w kozl 
róg? A z tą miłością to masz "* 
cję. (bs) 


Ą 
j 


„Leinen los!” Komenda ta, przekładająca się na pol 
ski jako „Cumy rzuć”, zabrzmiała 2 października 1986 
roku z mostku promu kolejowego „Mukran”. Tym sa- 
mym rozpoczęła swoją działalność regularna linia że- 
glugowa pomiędzy portem Mukran a Kłajpedą. Póki 
co, kursuje na niej tylko jedna jednostka, ale pod ko 
niec 1989 roku pomiędzy wybrzeżem Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej i Związku Radzieckiego pływać 
będzie 6 statków: 3 pod banderą ZSRR i 3 pod bande 


rą NRD. 


dea tego gigantycznego przed 

sięwzięcia organizacyjnego i budow: 
lanego zaczęła krystalizować się pod 
koniec lat siedemdziesiątych Wtedy to 
bowiem rozwijające się coraz bardziej 
kontakty gospodarcze pomiędzy NRD i 
ZSRR natrafiać zaczęły na poważne 
przeszkody. „lgielnym uchem”, przez 
które coraz trudniej przeciskał się po- 
tężniejący z każdym roklem strumień 
towarów masowych, maszyn, urządzeń, 
środków transportu, kontenerów itp. — 
był transport. Mimo iż ze wschodu na 
zachód i w przeciwnym kierunku bez 
chwili wytchnienia uwijały się olbrzy- 
mie ciężarówki „TIR”, setki wagonów 
towarowych i pokaźna część bałtyckiej 
floty obu państw, coraz trudniej przy- 
chodziło obsłużyć współpracujące ze 
sobą przedsiębiorstwa i wykonywać za- 
dania wynikające z zawartych kontrak- 
tów handlowych. 


W takiej sytuacji poczęto rozglądać 
się za sposobami zwiększenia możli- 
wości transportowych. Po przeanalizo- 
waniu różnych propozycji zdecydowano 
się na wariant morski. Co przesądziło 
o takim wyborze? W oficjalnych wypo- 
wiedziach wskazuje się na kilka przy- 
czyn: 


— droga morska łącząca NRD i ZSRR 
jest znacznie krótsza niż droga lądowa, 


— transport wodny jest tańszy, 


— poniesione wydatki zwrócą się 
znacznie szybciej niż gdyby inwestowa- 
no w transport samochodowy lub kole- 
jowy. 


Nowa linia żeglugowa nie zasługiwa- 
łaby jednak na szczególną uwagę, gdy- 
by nie to, że dla jej obsługi postano- 
wiono wybudować odrębne porty oraz 
zamówić specjalne jednostki pływające. 
Konieczność budowy nowych terminali 
portowych wynikła z braku możliwości 
rozwojowych istniejących już bałtyckich 
portów obu krajów, jak również z powo- 
du zdecydowania się na specyficzny ro- 
dzaj żeglugi — na promy kolejowe. 


Prace budowlane rozpoczęto w 1982 
roku. W imponująco szybkim tempie, 
zarówno w Mukran jak i w Kłajpedzie, 
powstawały betonowe nabrzeża, maga- 
zyny, kolejowe rampy... Poza gigan- 
tycznymi robotami ziemnymi, podwod- 
nymi, wylaniem tysięcy metrów sześ- 
ciennych betonu budowniczowie obu 
portów zainstalować musieli bardzo du- 
żo urządzeń przeładunkówych, nawiga- 
cyjnych, stworzyć zaplecze bunkrowe 
dla uzupełniania paliwa, położyć dzie- 
siątki kilometrów kabli, torów... 


Wszystkie towary przewożone będą 

w wagonach szerokotorowych. Z tego 

* też powodu w Mukran buduje się wiel- 

kie hale, w których radzieckie wagony 

załadowywać się będzie produktami 

przeznaczonymi na eksport do ZSRR, a 

rozłąadowywać wyroby dla odbiorców z 
NRD. 


W szystkie 6 promów, które pływać 
będą na linii Mukran-Klajpoda 
powstaje w stoczni w Wismarzo. Są to 
statki przeznaczone wyłącznie do prze 
wozu wagonów o rozstawie osi 1520 
mm (wagony normalnotorowe mają 
rozstaw 1435 mm). Będą one wtaczane 
na 5 torów rozmieszczonych na pokła- 
dzie górnym I 5 torów na pokładzie dol- 
nym. Każdy prom będzie mógł zabrać 
jednorazowo 103 typowe wagony o cię- 
żarze do 84 ton (ładowność 70 ton) 
Możliwe są jednak także inne warianty 
jak np. załadunek wagonów czteroosio- 
wych (blisko dwa razy dłuższych) na 
górnym pokładzie lub 23-metrowych 
wagonów izotermicznych. Środkowy tor 
na pokładzie górnym przyjąć może su- 
perciężkie wagony towarowe o cięża- 
rze (wraz z ładunkiem) 170 ton każdy. 
Po dokonanym załadunku wszystkie 


) SZWECJA —— 
RAA > S— 


BAŁTYK 


MOST PRZEZ BAŁTYK 


Bornholm (Dan. 


wagony spinane są stalowymi linami, 
które następnie przewleka się przez 
olbrzymie klamry przyspawane do po- 
kładu. Aby zmniejszyć do minimum ko- 
łysanie statku, a tym samym możliwość 
przesunięcia ładunku, każda jednostka 
wyposażona będzie w hydrauliczny sy- 
stem balastowy. Prędkość eksploatacyj- 
na wynosi 17 węzłów. Dla osiągnięcia 
jak najlepszych wyników ekonomicz- 
nych ważna jest jednak nie tylko szyb- 
kość podróży przez Bałtyk, lecz rów- 
nież czas obsługi w porcie. Aby skrócić 
go do absolutnego minimum, dużą 
uwagę przy konstruowaniu promów 
zwrócono na możliwie jak największą 
zdolność manewrową jednostek: W tym 
celu w ich kadłuby wbudowano po- 
przeczne stery strumieniowe, dwa w 
części dziobowej i jeden w części rufo- 
wej. Z ich pomocą, gdy zajdzie potrze- 
ba, można obracać promy nawet w 
miejscu, bez potrzeby stosowania ho- 
lowników czy skomplikowanych ma- 
newrów cumami. 

Rozkład jazdy każdego z 6 promów 
wygląda następująco: 8 godzin trwa 
rejs w jedną stronę, następnie 4-go- 
dzinny załadunek i wyładunek, po czym 
kolejne 8 godzin rejsu i 4 godziny w 
porcie. 42-osobowa załoga pracować 
będzie w systemie  14-godzinnych 
wacht. Każdy marynarz będzie miał do 
dyspozycji jednoosobową klimatyzowa- 
ną kabinę, natomiast dla kadry dowód- 
czej przeznaczone są apartamenty 


POLSKA 


składające się z przedpokoju, kabiny 
mieszkalnej, sypialni i łazienki. 

Począwszy od 1989 roku, kiedy to na 
bałtyckim szlaku znajdą się już wszyst- 
kie budowane obecnie promy, ich łącz- 
na zdolność przewozowa osiągnie bli- 
sko pięć i pół miliona ton produktów 
rocznie. Stanowić to będzie około 30%. 
wzajemnych obrotów, co jest znaczącą 
wielkością. 


p rzypatrując się temu olbrzymiemu 
przedsjęwzięciu nąszych sąsiadów 
warto sobie zadać pytanie, czy dotyczy 
ono w jakimś stopniu naszego kraju. 
Na pierwszy rzut oka wydawać by się 
mogło że nie. To jednak tylko pozory. 
Przecież te miliony ton towarów, które 
popłyną przez Bałtyk... nie pojadą 
przez Polskę. A to już ma istotne zna- 
czenie gospodarcze. Oznacza bowiem, 
że wiele tysięcy, a nawet milionów rub- 
li ominie naszą kieszeń. Za tranzyt to- 
warów pobierane są przecież wcale 
niebagatelne opłaty. Utracimy zresztą 
nie tylko ruble, ale z pewnością także 
dolary. Firmy z Zachodu zajmujące się 
eksportem do ZSRR już dzisiaj dowia- 
dują się o wysokość frachtów, które bę- 
dzie trzeba płacić za korzystanie z linii 
Mukran-Kłajpeda. Relatywnie niskie 
koszty przewozu jak również przecięt- 
nie o 3 dni krótszy czas przewozu w 
porównaniu z tranzytem przez Polskę 
nie pozostawiają wątpliwości, która 
droga będzie atrakcyjniejsza. 


SYPRA JA 
Na promie „Kłajpeda”, 
szcze budowlany rozgardjasz 


BA 


Oczywiście to wyłącznie partnerzy 
radzieccy i enerdowscy podejmują de- 
cyzję, jak i którędy przewozić będą 
swoje surowce i produkty. Z pewnością 
jednak, gdyby mieli do dyspozycji do- 
godne i szybkie trasy tranzytowe pro- 
wadzące przez terytorium Polski, nie 
inwestowaliby ogromnych sum w two- 
rzenie szlaków omijających nasz kraj. 

Co się stało, to się już nie odstanie. 
Linia Mukran-Kłajpeda jest już faktem 
nieodwracalnym. Ale niepokoi olimpij- 
ski spokój osób i instytucji odpowiada- 
jących za rozwój transportu w Polsce, 
w tym za rozbudowę i unowocześnienie 
połączeń tranzytowych. O ile w relacji 


który pływać będzie pod banderą radziecką, panuje je- 


Północ-Południe dają się zauważyć * 
pewne nowe inicjatywy, to trasa 
Wschód-Zachód funkcjonuje po stare- 
mu, stanowiąc coraz częściej owo igiel- 
ne ucho, przez które nie mogą przecis- 
nąć się wszyscy chętni — nie za darmo 
przecież. Postawa taka niebezpiecznie - 
przypomina zachowanie personelu na- 
szych uspołecznionych sklepów i placó- 
wek usługowych. Pełne zadowolenie 
panuje w nich wtedy, gdy żaden kllent 


„nie zakłóca świętego spokoju zatrud- 


nionych tam osób. Go to ma wspólnego 
z reformą? 

MICHAŁ MALICKI 

Fot. archiwum I M. Malicki 


Przeczytaj, ; 
możę zrozumiesz 


zr 

1/. 

Wyobraźmy sobie pewne nieduże 
miasteczko, w którym mieszka goli- 
broda. Jego stałym zajęciem jest go- 
lenie bród mieszkańcom tego mia- 
steczka. Ale goli on oczywiście brody 
tylko tym mieszkańcom, którzy sami 
tego_ nie robią — bo po cóż miałby 
golić innych? Czy zresztą już ogoleni 
przychodziliby do niego? Powtórzmy, 
bo-to jest bardzo ważne: nasz goli- 
broda goli brody tym i tylko tym mie- 


CO TO SĄ 
ZBIORY? 


szkańcom, którzy sami się nie golą. 


Ale czy w takim razie nasz golibroda * 


sam się goli? Przypuśćmy, że tak. 
Wtedy okazuje się jednak, że goli on 
kogoś, kto sam się goli, a miało tak 
nie być. Zatem on sam się nie goli. 
Jednak wszyscy . mieszkańcy, którzy 
sami się nie golą, są goleni przez na- 


szego golibrodę. To znaczy, że jed- 
nak on sam się goli! Więc jak to jest 
naprawdę? Goli się on sam, czy się 
nie goli? y 
Odpowiedź wydaje się być trudna, 
choć jest banalnie prosta. Po prostu 
nie jest prawdą to, co o, nim powie- 
dzieliśmy: że goli on tych i tylko tych 
mieszkańców, którzy się sami nie go- 
lą. Inaczej mówiąc: każdy golibroda 
musi golić kogoś, kto sam się goli 


(tym kimś w rzeczywistości najczęś- 
ciej jest on sam). 


Q tym jak powyższy „paradoks go- 
librody' pomaga w przeprowadzeniu 
dowodu twierdzenia Cantora, które 
mówi, iż każdy zbiór ma więcej podz- 
biorów niż elementów, możesz prze- 
czytać w najnowszej broszurce z serii 
„Przeczytaj może zrozumiesz?” pt. 
„Co to są zbiory?”. Znajdziesz tam 
również wiele innych ciekawych infor- 
macji o zbiorach i ich własnościach. 


Autorami broszurki, która jest obec- 
nie do nabycia w kioskach „Ruchu w 
cenie 50 zł, są Elżbieta Sepko-Guzic- 
ka z Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
i Wojciech Guzicki z Instytutu Male- 
matyki Uniwersytetu Warszawskiego. 


Japończycy 
zbudują 
sztuczne wyspy 


Do Ministerstwa Handlu Zagranicz- 
nego | Przemysłu Japonii wpłynął 
projekt, który wzbudził niemałą sen- 
sację wśród biznesmenów. Sprawa 
dotyczy zbudowania w Zatoce Toki|-« 
skiej 4 oddzielnych sztucznych wysp' 
o powierzchni 10 tys. hektarów każda. 

Wykonanie tego projektu kosztować 
ma astronomiczną sumę 55 tryllonów 
jenów, a czas zbudowania wysp I ich 
zagospodarowania — 60 lat. 

Projektodawcy przewidują, że każ-, 
da z wysp spełniać będzie inną rolą. 
Znajdować się tu będą m.in. hotele, 
lotnisko, wieżowce, sklepy | urzędy. 


sląkfy 
ifantaści” 


iĘ m razem na SILCONIE zja- 
Y wiło się około 250 najgorliw- 
szy! sympatyków SF z całej Polski. 
Oprócz gości krajowych: pisarzy, tłu- 
maczy, wydawców i krytyków fantasty- 
ki. przybyli także bardzo oczekiwani 
przedstawiciele światowego fandomu: 
SF: James White, znany autor z Wiel- 
kiej Brytanii, Lesllie Flood, reprezentu- 
jący słynną, angielską agencję Carnel- 
la, specjalizującą się w science fiction, 
Dan Fukami z Japonii | duża grupa fa- 
nów SF z Czechosłowacji. 


4 
':8 


Utwory James Whita należą do naj- 
częściej wznawianych w Wielkiej Bryta- 
nii. W Polsce ukazała się niedawno po- 
wieść „Szpital kosmiczny” (stanowiący 
pierwszą część cyklu o przygodach 
gwiezdnego lekarza). Powieść „Szpital 
kosmiczny” do tej pory była tłumaczo- 
na na świecie już na 8 języków. 

— Zająłem się medycyną w wydaniu 
science fiction, gdyż zawsze chciałem 
być lekarzem — mówi James White — 
ale zaraz po wojnie moim rodzicom nie 
wystarczyło pieniędzy, żeby sfinanso- 
wać moje studia lekarskie. Powieść 
„Szpital kosmiczny” powstawała jak 
zbiór opowiadań. Kiedyś napisałem 
jedno i tak się zaczęło. Wydawca ciąg- 
le domagał się następnych. Mówił, że 
ludzie lubią czytać historyjki o leka- 
rzach i nie przeszkadza im, że pacjenci 
czy pielęgniarki mają po osiem nóg, 
skrzydła I głowę wielkości słonia. 

Lesllie Flood, kiedyś właściciel 
pierwszej w Europie księgarni wyspe- 
'cjalizowanej w sprzedaży książek SF, a 
potem szef agencji literackiej zajmują- 
cej się reprezentowaniem interesów 
ponad 60 pisarzy SF (m.in. Frederika 
Pohla, Fritza Leibera, Larrego Nivena 
czy Rogera Żelaznego) trochę się kry- 
gował, tłumacząc tajemnicą zawodową, 
ale potem ze swadą opowiadał anegdo- 
ty o sławach światowej fantastyki na- 
ukowej. 


Usi (4 


Na zdjęciach: 
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Z kolei Dan Fukami starał się przybli- 
żyć prawdziwą Japonię, jej rynek księ- 
garski i oryginalną fantastykę swego 
kraju. Dan Fukami swą wizytą w Kato- 
wicach rozpoczął trzymiesięczne sty- 
pendium Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
które ma mu pomóc w jeszcze lepszym 
popularyzowaniu polskiej literatury SF 
w Japonii. z 

Polskie wydawnictwa książkowe za- 
mierzają w tym roku opublikować co 
najmniej kilkanaście godnych uwagi, 
zagranicznych książek fantastyczno-na- 
ukowych. „Czytelnik'* zapowiada po- 
wieść Edmunda Coopera „Zdobywcy 
przestworzy”, Olafa Stapledona „,Sy- 
riusz' oraz Kurta Vonneguta „Recydy- 
wista''. Wydawnictwo „Alfa'* — całą se- 
rię tomików fantastycznych, a pośród 
nich Frederika Pohla,— „Gateway — 
brama do gwiazd' A. E. Van Vogta — 
„„Krypta Bestii”, lana Watsona — „,„Łow- 


ca śmierci”' i Fritza Leibera — „Miecze 
i ciemne siły”. „Iskry”* proponują po- 
wieść James Gunna — „Nieśmiertelni'* 


i Urszuli Le Guin — „Miejsce począt- 
ku'. Krajowa Agencja Wydawnicza — 
„Ostatni dzień Stworzenia” Wolfganga 
Jesche, a ,„Śląsk'* — „Zaginiony hory- 
zont'” Jamesa Hiltona i „Obszar marzy- 
ciela'* Jean-Pierre'a Huberta. 


James Gunn, pisarz z USA (w Polsce 
ukazały się już dwa tomy jego historii 
fantastyki pt. „Droga do science fic- 
tion'') był gościem zeszłorocznego kon- 
wentu polskich fantastów w Katowi- 
cach. Relacjonując potem swój pobyt u 
nas na łamach pisma „,Locus" (naj- 
większego czasopisma poświęconego 
problemom współczesnej SF na świe- 
cie) bardzo pochlebnie wypowiadał się 
o Polsce i Polakach, zachęcając innych 
pisarzy zachodnich do wydawania 
swoich utworów w naszym kraju. Pols- 
cy miłośnicy fantastyki naukowej mają 
nadzieję, iż tegoroczny katowicki kon- 
went wpłynie również na powiększenie 
się liczby wartościowych książek SF na 
krajowym rynku księgarskim 


KONWENT 
W SILCONIE 


1. 14. Autorom odpadały ręce od składania autografów. Marta Toma- 
szewska podpisuje „Tapatiki”, a James White — „Szpital kosmiczny” 

2. Za chwilę Piotr Kasprowski rozda „Sląkty” 

3. Przed wystawą malarstwa SF warto było zatrzymać się choć na chwi- 


5. W konwentowym salonie komputerowym miłośnicy elektronicznych 
przygód męczyli dłonie i wzrok 


W czasie trwania SILCONU wrę- 
czono doroczne nagrody Śląskiego Klu- 
bu Fantastyki w Katowicach za osiąg- 
nięcia na polu krajowej SF. „Sląkfy'” 
czyli statuetki z brązu, przedstawiające 
stylizowaną postać kosmonauty otrzy- 
mali: Wiktor Bukato z „Alfy”, którego 
uznano wydawcą roku (zresztą już po 
raz drugi) oraz Janusz Rumak z SKF, 
obwołany fanem roku. Nagrody dla 
twórcy roku nie przyznano, ale za to 
specjalną „Złotą Sląkfą" wyróżniono 
Marka S. Nowowiejskiego z Warszawy 
za całokształt działań w polskim fan- 
domie 

Anty-nagrodę „Złotego Meteora" jury 
przydzieliło Konradowi Zielińskiemu z 
Łodzi-za fatalnej jakości wydawnictwa 
klubowe. , 


Czy nie zazdrościliście nigdy przy- 
gód bohaterom filmu „Gwiezdne woj- 
ny”?! A może tak, jak amerykańska ro- 
dzinka z „E.T.*, chcielibyśmy kiedyś 
spotkać sympatycznego stworka z kos- 
mosu?! Czy niecierpliwie poszukujecie 
w księgarniach tomików literatury 
science fiction? A może zdarza Wam 


się marzyć o zdobywaniu galaktyk na 
pokładzie wapaniałogo gwiezdnego 
utatku?! 

Jośll odpowiocie „tak”, 
nie wiedząc, już staliście sią miłośnika 
mi acience lictlon litoratury, która 
atara alą opisywać cywilizacyjne Jutro 
choć cząsto znajdujemy w niej wi 
problemów niopokojąco podobnych do 
tych z naszego dzialojszego życia 


to sami o tym 


Fantastyką naukową pasjonują si9 
obochio sotki tysiący młodych ludzi w 
kraju | ża granicą alost to jedyna od 
miana litaratury, której zwolennicy od 
czuwają potrzebą gromadzania sią w 
kluby, spotkania, dyskutowania czy 
wapólnego oglądania intorosujacych lil 
mów, W Polaco latniojo okolo 30 takich 
klubów,  zrzoszających sympatyków 
aclonco fletlon. Działalność wialu z nich 
koordynuje Polakla Stowarzyszonio Mi 
lośników Fantastyki, mająco swą sio 


dzibą w Warszawie, Niektóre kluby wy 
brały jednak aamodziolną drogo roali 


zacji zalntorosowań awolch członków 
Jednym z największych I najlopiej pra 
cujących jest Śląski Klub Fantastyki w 
Katowicach, Nledawno obchodził on 
piąciolecio swogo Istnionia 

Klub posiada dzisiaj okoła'4560 człon 
ków (w tym 30 członków-koresponden 
tów z torenu całego kraju). W każdy 
wtorek, który jest dniem otwartych 


spotkań klubowych, siedziba SKF jest 
pełna sympatyków fantastyki naukowej 
Organizujomy spotkania z pisa 
rzami, seminaria tematyczno o różnych 
odmianach I problemach współczesnej 
fantastyki, projekcje filmów, aukcje 
książek iip. — opowiada Piotr Cholewa, 
wiceprezes SKF w Katowicach, z zawo: 
du matematyk, pracownik naukowy Uni 
wersytetu Śląskiego. — Cało szczęście, 
że mamy się gdzie spotykać. Klub 
zajmuje pięć pomieszczeń przy ulicy 
Mariackiej 17a, wyremontowanych siła- 
mi członków SKF. Prowadzimy specjali 
styczny antykwariat i bibliotekę science 
liction, Wydajemy drukiem także mie- 
sięcznik klubowy „Fikcje”. Znaleźć w 
nim można informacje z kręgu fantasty- 
ki, opowiadania, recenzje książek i fll- 
*mów, a nawet tematyczne krzyżówki. 
„Fikcje'”' można kupić w kloskach na te- 
renie południowej Polski. Nasze pismo 
dostępne jest także śladowo w kilku- 
dziesięciu innych miastach w całym 
kraju. Ostatnio przygotowujemy także 
bardzo dużo imprez środowiskowych 
SF, na zamówienie klubów młodzieżo- 
wych, studenckich, czy domów kultury. 
Klub rozpoczął także wydawanie 
własnych książek. W starej oprawie 
graficznej ukazały się już dwa tomy an- 
tologii młodych twórców fantastyki — 
„Sposób na Wszechświat” i zbiór opo- 
wiadań Henry Kuttnera — „Czego ci 
trzeba” Jerzy Ferencowicz kierujący 
antykwariatem SKF twierdzi, że ktoś 
kto chciałby nabyć od razu cały komp- 
let książek science fiction, które obec- 
nie ma w ciągłej sprzedaży, musiałby 
zgromadzić około 100 tysięcy złotych 
Po prostu jest w czym wybierać. 
Biblioteczka SKF jest chyba jedyną w 
swoim rodzaju w Polsce. Zgromadzono 
w niej już tysiące tomów książek o te- 
matyce fantastycznej. Wiele z nich to 
cenne pozycje bibliofilskie. Dużą część 
biblioteki zajmują książki w językach 


ORC ADAM SYNOWIEC 
Fot. M. Fabryczny 


Zapraszamy wszystkich — tych, 
którzy chcą się bawić, i tych, któ- 
rzy projektują i produkują! 

Kto ma, kto znajdzie ciekawą, 
godną upowszechnienia zabaw- 
kę, taką, którą sam się bawi lub 
chciałby się bawić — niech na- 
tychmiast napisze. 

Niech opisze, narysuje lub sfo- 
tografuje ten godny uwagi przed- 
miot. 

Zapraszamy do naszej akcji 
projektantów .i wynalazców. Uła- 
twimy ocenę. Ciekawe projekty 
opublikujemy. 


UWAGA, 
dobra zabawka! 


Pojawia się w sklepach i szybko znika. 
Miękka, lekka piłeczka z gąbki (zagranicz- 
ne piłeczki są nieco twardsze od tych na- 
szych „gąbek”) i dwie rakietki — o róż 
nych kształtach: okrągłe, podłużne. Lżej- 
sze, cięższe. Plastikowe. W kilku sklepach 
ekspedientki polecały do tych piłeczek ra- 
kietki od badmintona. 

My polecamy raczej niezbyt ciężką ra* 
kietkę o krótkim trzonku, a najbardziej 
okrągłą. Przy polskich pileczkach jest to 
jak sądzimy — najlepszy typ rakiety. 

Przy żadnym zestawie nie znaleźliśmy 
opisu — instrukcji zabawy. Podpatrywaliś” 
my Czechów bawiących się „gąbką”. Naj: 
bardziej podobała się nam wersja „w ko” 
ło” — kilka osób w bardzo różnym wieku 
na leśnej polanie po prostu podbijało pi- 
leczkę, z tym że koło podzielone było na 
połowy i uczestnicy zabawy „bronili” 
swoich połów. „Bronili”, tzn. starali się nie 
dopuścić, aby piłeczka spadła na ich 
część. Uczestnicy zabawy popisywali sie 
przy tym odbiciami godnymi Wimbledo- 
nu. 

Widzieliśmy też punktowaną rozgrywkę 
deblową na szkolnym boisku. Na wyso- 
kości około 2: metrów zawieszony był 
sznurek (siatka) i zawodnicy stosując za5d 
dy rozgrywki tenisowej rozgrywali 3-seto 
wy mecz. 0 

Gra jest szybka. Piłeczka lata lekko, nie 
jest tak czuła na podmuchy wiatru jak 
lotka badmintona, ale też lubi robić nie” 
spodzianki: zwalnia, gwałtownie przyspie” 
sza. Zabawa wymaga zręczności, zwin” 
ności, dobrego oka, szybkości. 

Świetna na plażę, na łąkę, na leśną Po” 
lanę. Ę 

s Fot. J. Łopuszyński 


Specjalnie 
dla „ŚM” 
z Indii pisze 
Andrzej 


Kruszewicz 


W indyjskim stanie Himachal Pra 
desh, na wysokości 2000 
n.p.m., leży miejscowość Manali je 
den z większych ośrodków turysty 
nych w tzw. Małych Himalajach. Oto 
czony ośnieżonymi trzy- i 
czterotysięczników wygląda naprawdę 
malowniczo. Stąd wyruszają liczne 
wyprawy himalajskie, także polskie. O 
jednej z nich opowiedział mi spotkany 
przypadkiem młody Szerpa (Szerpowie 
zatrudniają się jako przewodnicy wyso 
kogórscy w Himalajach), który przed 
kilkoma tygodniami wrócił ze wspinac 
ki z ekipą z... Częstochowy 

Wędrując razem po ulicach Manali 
natknęliśmy się na miejscową szkołę 
— odpowiednik naszej szkoły podsta 
wowej. Innych szkół nie ma w okolicy 
a więc kto chce się dalej kształcić 
musi opuścić rodzinne strony. 

W szkole akurat była przerwa. Kolo- 
rowy, roześmany tłumek malców radoś- 
nie biegnących do pobliskiego strumy 
ka sprawiał bardzo sympatyczne wra- 
żenie. Każdy z nich niósł coś, co bar- 
dzo przypominało nasze kuchenne stol- 
nice czy deski do krajania chleba. Były 
one często sporych rozmiarów i za- 
wsze gęsto zapisane czarnym tuszem 
Przerwę zaś przeznaczano na dokładne 
wyszorowanie tych tablic 


ponad 


szczytami 


ę| 


Obróć to zdjęcie do góry nogami. Wó 
tam napisano 


czas zapewne 


Po wyszorowaniu „zeszyty” suszą się na słońcu 


SZKOŁA 


W HIMALAJACH 


Każdy uczeń ma bowiem swoją włas- 
ną drewnianą tablicę, którą codziennie 
musi zabierać do domu, bo na czymś 
trzeba przecież odrobić zadanie domo- 
we. Po każdorazowym umyciu tablice 
są suszone na słońcu. Pomimo dużej 
wysokości i chłodnych nocy, w południe 
jest tutaj gorąco, więc wszystko wysy- 
cha bardzo szybko 


1 jak tu nie lubić szkoły, w której uczy taka pani... 


Zajrzałem do klas szkolnych. Nie są 
zbyt duże, okna w nich niewielkie, ale 
za to uczniów bardzo wielu. Dzieci są 
miłe i radosne, a nauczycielki uśmiech- 
nięte. „„Starszaki”oprócz języka hindu- 
skiego uczą się także angielskiego. W 
Indiach prawie każdy mówi po angiel- 
sku, nawet jeśli nie umie pisać... 

Drewniane tablice spełniające funk- 


cje zeszytów szkolnych widziałem tylko 
w miejscowościach górskich. Na nizi- 
nach hinduscy uczniowie nosili już z 
sobą tornistry pełne zeszytów. Książek 
używają tylko .w szkole, bo są drogie i 
jest ich mało. 


Fot. autora 


Z okien szkoły roztaczają się takie widoki 


R zadko marzenia idą w parze z rzeczywistością. Agata uczy się z truderp. Cale jej 
szkolne życie to walka o tróje. Nigdy nie błyska na klasówkach i sprawdzianach. Py- 
tana przy tablicy, jąka się bez końca, aż usłyszy zlowieszcze: „siadaj, dwója”. Nie korzysta 
ze ściąg, i bryków, bo nikt jej ściągać nie daje. Nikt też nie podszepnie litościwie, pdy na- 
uczyciel wyrwie ją do odpowiedzi. Co z tego, że ona uczy się, kiedy tak mało umie! 

nie zauważają. jest tak strasznie zwyczajna, niezbyt 


Agaty w klasie nie lubią. Może 
ladna; wiecznie spłoszona. Nie umie pogadać, pośrniać się z byle czego, na niczym się nie 
je. Jeszcze rok i wywędruje ze starej szkoły. Nawet nauczyciele o 
Szaraczek 


zna, niczym nie inte 
niej zapomną 


W domu nie jest wcale lepiej. Mieszka z mamą i młodszą siostrą. Kilka lat temu od- 
szedł od nich tata. To, że gdy był, potrafił wypić i zniknąć „w Polsce” na dobry tydzień, 
teraz się nie liczy. Gdy tata przychodzi je odwiedzić, w domu jest święto. On pyta co w 
szkole, czy córki mają już chłopaków, wyciąga z kieszeni czekoladę. Tylko przychodzi 
niezbyt często. 

Mama o nic nie pyta. Schorowana, od odejścia ojca stale płacząca i smutna, zajęta 
swoimi problemami. Nie można poskarżyć się jej, że w szkole tak beznadziejnie, nie moż- 


na oczekiwać, źe Fwka , przychodzi z tym do Agaty. To ona, 


| oko 


zrozumie młodsza 
- 


HtusZa słostra, co dzien wyprawia ją do szkoły, pomaga w lekcjach, pyta jak poszło, co 
zadane... k 

Ze swoimi kłopotami zostaje zupełnie sama. I nie to jej ciąży, że ona, słaba uczennica, 
zamiast siedzieć nad książkami, mysi co dzień robić zakupy, pomóc przy sprzątaniu, go- 
towaniu obiadu, pozmywać. Że co miesiąc płaci rachunki, stojąc w długich kolejkach na 
poczcie. Inaczej być nie może, bo mama sobie nie poradzi, a „mała” jest jeszcze za mała. 

Agata czuje się przytłoczona odpowiedzialnością za dom, rodzinę. Wie, że mama bar- 
dzo ją kocha, że musi ją tak wykorzystywać i obciążać, ale — ma dość! 

— Dlaczego mam się ak poświęcać? — denerwuje się. — Czy muszę być odpowie- 
sdzialna za dom jak dorośli! Uciec, uwolnić się, zapomnieć! 

Wymyśliła sposób: skończy podstawówkę, a do nowej szkoły, jakąkolwiek by wybrała, 
wywędruje do innego miasta. Zamiieszka w internacie: to będzie rajl 


V ZMIER 7 
Y ZMIENISZ 


Wszystko się zmieni — na pewnol,Wspólny poxuj, zajmowany z kilkoma koleżankami. 
Nocne gadanie, odrabianie lekcji, pofyczarie ciuchów i książek. Lepsze stopnie, bo i wa- 
runki do nauki doskonałe: spokój, więcej czasu dla siebie i jeszcze pomoc wychowaw- 
ców, 3 

Agata jest pełna optymizmu. Polubią ją nauczyciele — dlaczego by nież! — jest cicha i 
grzeczna. Zaprzyjaźni się z dziewczynami. Będzie słuchać ich zwierzeń i opowie im 
wszystko o sobie. Chętnie pomoże; umie tyle rzeczy: przyszyć coś, szybko uprasować. 


- Będzie cudownie! 


Oczywiście, tak właśnie może być. Ona — nieśmiała, niezbyt lubiana dziewczyna mo- 

że, żyjąc w gromadzie, w rygorze i wspólnocie, zupełnie się zmienić. 
Ale — co będzie, gdy okaże się że problemy szkolne i tu dają o sobie znać, że koleżanki 
są złośliwe i dokuczliwe, że bardzo brak mamy — choć zrzędliwej i wiecznie zatroskanej, 
lecz przecież najbliższej? a > 

Czy Agacie powiedzie się... ucieczka od siebie samej? Jak myślicie? 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. archiwum 


l we're heart to heart 
And wo can bulld this dream 


Together standing strong forever 


Nothing's gonna stop us now 
And if this world runs out of lovers 


PERFECT DAY 


we'll still have each other 

Nioapokojny Zbigniew  HMotdya Nothing's gonna stop us 
(na zdjęciu) I jogo kompani znów Nothing's gonna stop up 
coś wymyślili. Improza odbądzio I'm so glad I found ya 
się DZIŚ to jost 12 wrzońnia o ['m not gonna loso you 
godzinie 19.00: na Stadlonio Dzie whatovor it takes 
sięciolocia, gdzio można nawot | will stay here with you 
naloży! przyjść jodnak wczośnioj Tako you to the good times 
O 15.00 bowiem na przystadiono Whathavor it takes is what 
wych błoniach wystąpi kilka za Fm gonna do 
przyjażnionych z Porlectom zespo Lot them say we razy 
łów. Nia tylko Zaproszenia do Lookin' in your oyo8 What do thoy know | , 
wzięcia udziału w toj intorosującoj | 00 a paradlaa Put your arms around my baby 
imprezie otrzymali także plastycy. Thia world that I found Don't ever let go 
literaci:itd., itd., jadnym słowom lu- | ją too good to bo truo Lot the world around u 
dzie sztuki, którzy wystawią swojo | Standin' hora bosida ya oh all that I nec you 
prace. Dochód z ich sprzedaży | want so much to give ya You're all I ever ne 
przeznaczony będzie na Fundacją 


| to 
This love in my haart that AlI That I want 


„Na Zawsze”. Z myślą o*niej ro I'm feelin" for you Hold you forever 


biony jest cały ten show. Celem 


forever and ever 


> build 
Lot thom say we're crazy And we can Du 


8 J h rong fore 
Fundacji Sztuki Rockowej jak pi | don't caro about that Together s r ) Jorev 
szą w materiałach informacyjnych Put your hand in my hand baby Nothing's gonna is now 
jej pomysłodawcy jest szeroko | non't ever look back And if this world runs out of lovers 
pojmowana pomoc twórcom i wy Let the world.around us w. still have each other 
konawcom tej i pokrewnych dzie Just fall apart Nothing's gonna stop up 
dzin sztuki. By zebrać pieniędzy Baby we can make it lothinq's gonna stop 
jak najwięcej, przewidziana jest 


sprzedaż specjalnych Certyfikatów 
upoważniających do bezpłatnego 
wstępu na koncert Perfectu w ro 
ku....20001 Będą to ponoć doku 
menty imienne, których odstępo 
wać nie wolno, gwarantowane no- 
tarialnie, w cenie 300 złotych. A 
propos... Karta wstępu na koncert 
kosztuje 700 złotych. 
Najważniejsze: finał Dnia to 
oczywiście koncert Perfectu. Wyko- 
nawcy chwalą się, że będą grać 
ponad trzy godziny! Warto pójść na 
stadion, żeby ich sprawdzić... 


| 


i 


i 


i 


Fot. R. Gajewski 


BOA 87 


iekaw jestem, drogi czytelniku, jak 

zareagowałeś na tytuł niniejszej 
notatki. Czy uśmiechnąłeś się lekko i 
znacząco, wyrażając tym samym swą 
dezaprobatę dla tego zlotu małoletnich 
„dziwolągów'”? Czy może uradował Cię 
ten tytuł, bo nie jest Ci obojętna nasza 
młoda rockowa kultura? Tak czy ina- 
czej, zacząłeś czytać ten tekst, a to 
znaczy, że zainteresowany jesteś tym 
festiwalem. Myślę zresztą, że ta cha- 


rakterystyczna polaryzacja stanowisk, 
różnorodność opinii i ocen świadczy 
tylko na korzyść Jarocina. Nie sposób 
przejść obok tej imprezy obojętnie, a 
przecież tylko wielkie, coś znaczące fe- 
stiwale wywołują tyle namiętności 

Czy wyobrażacie sobie polski rock 
bez Jarocina? Chyba nie. Nie wyobra- 
żali sobie tego także Marcin Jacobson i 
Leszek Winder, którzy w momencie wy- 
cofania się z festiwalu jego dotychcza- 
sowego leadera — Waltera Chełstow- 
skiego, postanowili kontynuować to 
dzieło, podejmując związane z nim ca- 
łe organizacyjne i artystyczne ryzyko. | 
myślę, że odnieśli sukces, chociażby 
dlatego, że doprowadzili festiwal do 
skutku — ku uciesze nie tylko wieloty- 
sięcznych tłumów młodzieży, która zje- 
chała do Jarocina z całej niemal Polski, 
ale też z całego środowiska muzyczne- 
go związanego z rockiem. 


T egoroczny festiwal różnił się nieco 
od poprzednich. Wprowadzono kil- 
ka zmian — retuszy organizacyjnych. 
Niektóre sprawdziły się świetnie (np. 
wprowadzenie różnorodności stylistycz- 
nej muzyki prezentowanej podczas wie- 
czorno-nocnych koncertów gwiazd), in- 
ne zaś dowiodły, że zbyt pochopnie 


zrezygnowano ze starych rozwiązań. W : 


sumie jednak, myślę, że niewiele osób 
bezwzględnie krytycznie oceniłoby tę 
imprezę. Szkoda tylko, że pogoda nie 
dopisała, bo tylko ona zakłócała trosz- 
kę odbiór muzyki płynącej z estrad. 
Codziennie, już od godz. 10 rano 
mogliśmy przysłuchiwać się zmaga- 
niom młodych, amatorskich zespołów 
ubiegających się o jedną jedyną w tym 
roku nagrodę publiczności. Przyznam, 
że gdybym ja miał wybierać, byłbym 
naprawdę w dużym kłopocie. Wystąpiło 
aż 51 zespołów reprezentujących 
wszystkie chyba obowiązujące w tej 
chwili tendencje i mody. Od skrajnie 
ciężkiego metalu po radosne rock'a-bil- 
ly. Go prawda w tej masie dość dużo 
było tzw. „muzycznych nieporozu- 
mień”, ale kilka grup zaimponowało mi 
jednak swoimi umiejętnościami i orygi- 
nalnością. Wymieniłbym wśród nich no- 
wofalową Aurorę i śtnieszną punk-pa- 
stiszową Wańkę-Wstańkę (obie z Rze- 
szowa), punkowych .Kolaborantów i 
reggae'owy Grass. ze' Szczecina oraz 
dwie grupy z Warszawy: rock-bluesowy 
Tehas i grający rock'a-billy Stan Zvez- 
da. Główną nagrodę publiczności zdo- 


była jednak grupa, której nie wymieni- 
łem przed chwilą: Detonator BN z So- 
chaczewa. O tym czy publiczność wy- 
dając taki werdykt miała rację, przeko- 
namy się oczywiście już niebawem. Zo- 
baczymy bowiem, jak potoczą się dal- 
sze losy formacji. Życzę oczywiście 
młodym muzykom z Sochaczewa 
wszystkiego najlepszego, ale to co pre- 
zentują w tej chwili, moim skromnym 
zdaniem nie predestynuje ich do roli 
nowych gwiazd polskiego rocka. Takich 
np. jak te, które codziennie na dużej 
scenie bawiły nas do bardzo późnej no- 
cy. Tych zaproszonych zespołów było 
tak dużo, że na wymienienie i zrecen- 
zowanie ich wszystkich choćby w 
dwóch słowach po prostu brakuje 
miejsca. Ograniczę się więc do wymie- 
nienia kilku niewątpliwie dużych wyda- 
rzeń artystycznych tego festiwalu. Naj- 
większym z nich był sobotni koncert ze- 
społu Voo-Voo. Zespołu, który nie tylko 
zaprezentował kawał solidnego rocko- 
wego rzemiosła, ale też dzięki mi- 
strzowskiemu ułożeniu programu potra- 
fił zainteresować i rozpalić emocje wie- 
lotysięcznej publiczności. A przecież 
sztuka prezentowana przez Voo-Voo 
nie należy do najbardziej przystępnych. 
Zresztą, publiczność jarocińska do- 
wiodła tego, że potrafi słuchać, chłonąć 
i świetnie reagować na bardzo różno- 
rodne stylistycznie propozycje. 


rganizatorzy bardzo obawiali się 

jak publiczność przyjmie występy 
grup jazzowych, także czy będzie 
chciała słuchać tzw. „rockowych dino- 
zaurów”. W pierwszym przypadku ze 
względu na odmienność i nie ukrywaj- 
my, dużo trudniejszy w odbiorze gatu- 
nek muzyki, granej przez takle zespoły 


jak Young Power, Tie Break, Pic-Up czy 
Trio Ścierańscy-Surzyn. W drugim zaś 
zachodziła obawa, że Tadeusz Nalepa 
czy Czesław Niemen-są po prostu nie 
znani młodym ludziom. Okazało się, 
jednak, że nasza młodzież jest otwarta 
na każdą dobrą muzykę. A i tradycja 
naszego rocka nie jest jej obca — ba, 
bardzo ją nawet ceni i szanuje. Z tego 
też względu występy wymienionych 
przed chwilą artystów uważam za wy- 
darzenia tegorocznego Jarocina. Były 
też nimi niewątpliwie występy grup: Ar- 
mia, Moskwa, Recydywa Blues Band, 
Izrael i Turbo. A inni? Inni także bardzo 
się podobali, przyjmowani byli niezwy- 
kle serdecznie, ale myślę, że w wielu 
przypadkach publiczność reagowała 
troszkę na wyrost. Tak jakby udzielała 
kredytu zaufania swoim idolom. Takie 
zespoły jak Kult, Daab, T. Love czy Fo- 
toness, moim zdaniem, stać na wiele 
więcej. Może za rok będzie można o 
ich koncertach napisać trochę cieplej. 

Mam też nadzieję, że wszyscy spot- 
kamy się wtedy w Jarocinie. Tych, któ- 
rzy już tam byli, nie muszę szczególnie 
ząchęcać — oni wiedzą, że warto. Tych 
natomiast, którzy „boją się” Jarocina 
myśląc, że nie znajdą dla siebie 
miejsca wśród tańczących pogo pun- 
ksów, zapewniam, że nie mają racji. 
Wspaniałej atmosfery pikniku, radości, 
zabawy tego muzycznego święta, które 
rokrocznie gromadzi blisko 15-tysięcz- 
ne rzesze fanów, nie są w stanie zakłó- 
cić 100-, czy nawet 200-osobowe grupki 
„dziwnej” młodzieży. Atmosferę tę mo- 
że zakłócić tylko kiepska pogoda. Oby 
w przyszłym roku była lepszal 


PIOTR MAJEWSKI 
Fot. P. Bukowski 


Czy wiecie, że... 


WENECKI 
WYNALAZEK 


Pierwsze, znane nam z historii, lus- 
tro było mosiężnym wypolerowanym 
dyskiem. Znajduje się ono w muzeum 
w Kairze, stolicy Egiptu. Jest datowane 
na XX wiek przed naszą erą. Szkło zo. 
stało wykorzystane do produkcji zwier 
ciadeł po raz pierwszy w III wieku 

Lustra, jakich używamy dzisiaj, są 
wynalazkiem mistrzów z Wenecji. Pow- 
|ekali oni szkło warstwą metalu. Wyna- 
lazek był trzymany przez lata w wiel- 
kiej tajemnicy. Mistrzowie wyrobu lu 
ster mieszkali na wyspie, na którą nie 
miał wstępu nikt z zewnątrz. Za opu- 
szczenie wyspy i zdradzenie tajemnicy 
groziła śmierć. Weneckie lustra ozda- 
biały pałace i domy bogaczy. Ze wzglę- 
du na bardzo wysoką cenę lustra nie 
były dostępne dla zwykłych ludzi. 


(iz) 
Miniaturowa 
szachownica 

W Nicei (Francja) zaprezentowano 


najmniejszą szachownicę na świecie 
Ma ona wymiary 6,7 na 6,7 milimetra, 
waży 0,70 grama i została wykonana ze 
złota i platyny. 

Autorem miniaturowego arcydzieła 
jest młody jubiler z Nicei Claude Uga 
Szachownicę oraz maleńkie figury, od- | 
powiadające wszelkim regułom gry w 
szachy, wykonał w ciągu ośmiu miesię- | 
cy, posługując się specjalnymi narzę- | 
dziami, które — jak stwierdził — stano- 


wią tajemnicę sukcesu 
go. 


Kazdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań | logicz- 
nych zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, 
relaks | rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A 
więc — do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


POŁĄCZ PUNKTY! 


dania dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie rysunek. Wystar- | 
czy w tym celu połączyć za pomocą ołówka kolejne 
ponumerowane punkty od pierwszego do ostatnie- 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe łamigłówki i za- | 


| ZADANIE PREMIOWANE 
. NR 640 


Odgadnij wyrazy o podanych zna 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazły się dwie 
litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre 
sem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre 
miowane nr 640” 

Prawidłowe — rozwiązania wezmą 


udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW. 


POZIOMO: 1) setna część rubla, 4) 
drzewo owocowe kojarzące się z 
wczasami, 6) pierwszy miesiąc wiosen 
ny, 7) berbeć, maluch, 9) najkrótszy w 
południe, 10) pęk kwiatów, wiązanka, 
11) np. wek, 13) imię autora dramatu 


„Niemcy”, 14) najniższy stopień woj 
skowy w artylerii, 16) szyje futra, 18) 
silna — cechuje człowieka wytrwałe- 
go, 20) blaszka z ogonkiem, 21) po- 
tocznie: beksa, mazgaj, 22) ostre za- 
kończenie strzały, 23) na wróble — 
| stoi w ogrodzie, 24) tworzone przez 
kompozytora, 25) pas płótna lub gazy 
służący do umocowania opatrunku, 
26) z Syreną w herbie. 

| PIONOWO: 1) podziemna część rośli- 
| ny, 2) cztery Kąty a on piąty, 3) sztyw- 
na czapka męska z daszkiem i szero- 
| kim, okrągłym denkiem; 4) drzewo liś- 
ciaste, 5) brak postępu; stagnacja, 6) 
wieczorem roztacza miłą 
ogródku, 8) drąży podziemne koryta- 
rze, 11) zwierzęta z trąbami, 12) stolica 
Filipin, 13) pracuje w borze, 15) świeżo 
wydana książka, 17) zielona żabka na- 
drzewna, 19) tylna część strzały lub 


woń w 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWĄ 


autor „Kaczki dziwaczki”, 20) 13 lub 
100, 21) duch, zjawa, 22) na głowie 
Iwa, 23) próbny okres pracy, 24) Klio 
lub Polihymnia. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 633 
z 88 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 25.07.1987 r. 


Prawoskośnie: Komory, marszałek, ko- 
pica, Oliwa, ulewa, polowanie, sala, 
bela, darowizna, pralina, bieganie, na- 


danie, porada, ogonek, pora, taca. Le- 
woskośnie: Kobe, marmolada, koszary, 
opiłek, ulica, polewa, salowa, lawa, 
niepogoda, rota, prawica, bielizna, na- 
gana, podanie, oranie, ranek. 


Nagrody wylosowali: 

Jacek Buklarewicz — Kołobrzeg, 
Krzysztof Iwanicki — Trzcińsko-Zdrój, 
Jolanta Janusz — Chrzanów, Anna Je- 
sionek — Bytom, Marcin Karolak — 
Pruszków, Jacek Korczyński — Kra- 
ków, Małgorzata Kowalczuk — Świę- 
tochłowice, Katarzyna Kozok — Łazi- 
ska Górne, Marek Kwaczała — Oświę- 
cim, Marta Lewenda — Hańsk. 


ZŁOTO 
TRAKÓW 


Prawie każdego roku w Bułgarii znaj- 
duje się antyczne monety i inne wyko- 
paliska archeologiczne. Są rejony kra- 
ju, o których mówi się, że wystarczy 
mieć łopatę i trochę siły, aby znaleźć 
skarb. Bo, gdziekolwiek by zacząć ko- 
pać, stare monety na pewno się znaj- 
dzie. Są one zresztą często jedynym 
_źródłem wiedzy o historycznych wyda- 
rzeniach, jakie miały miejsce w odleg- 
łych czasach na terenie dzisiejszej Buł- 
garii. 

W ciągu ostatnich 5 lat zarejestrowa- 
no tutaj znalezienie 1700 skarbów. Naj- 
starsze znaleziska pochodzą z okresu 
kultury trackiej. Skarb wykopany we 
wsi Sadovik, położonej blisko miasta 


„€'). 


Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 9(%) TWARZE | PLECY: 
A-2, B-3, C-4, D-1. ILE RAZY PO TRZY: osiem razy * 
po trzy, a mianowicie — trzy jabłka (dwa na drze- 
wie, jedno koło siedzącego); dwie ściany przednie 
domków i etykieta na butelce; słoje na sęku lewe- 
go drzewa i dwie muszelki ślimaków; oparcia na 
aucie i czubek fajki; talerze na kołach auta i piłka; 
zygzak na pudle z lewej; na spódnicy kobiety i na 
wódzie; mankiety na spodniach i nalepka na koszy- 
ku przed kobietą; dwie większe pałki wodne i kieł- 
baska na talerzu. CO TO JEST: puszta — to rozleg- 
łe bezieśne obszary na Nizinie Węgierskiej (odp. 


POŁĄCZ W PARY 


Na tym obrazku osiem postaci 
ma swoje dokładne cienie, jedna 
postać nie ma cienia i jeden cień 
nie pasuje do żadnej postaci. 
Znajdź te pary oraz samotników [ 
sprawdź swe rozwiązanie z odpo- 
wiedziami, które znajdziesz w 
Abrakadabrze za tydzień. 


Pernik, składał się z kilku glinianych 
garnków, wypełnionych złotymi i srebr- 
nymi monetami, które były środkiem 
płatniczym w Tracji w V wieku p.n.e. In- 
nym ciekawym znaleziskiem było od- 
krycie, w sofijskiej dzielnicy Ovcza Ku- 
peł, doskonale zachowanych kilkuset 
srebrnych monet z wizerunkiem konia i 
nimfy. Bułgarscy archeolodzy przypu- 
szczają, że były one środkiem płatni- 
czym plemienia trackiego Besi. 


że zmiłuj się nade mną. A swoją drogą miałam jakieś na- 
tchnienie, że przygotowałam wczoraj to rizotto. Teraz tylko od- 
grzeję. Mam nadzieję, że jeśli będzie jeszcze świetna sałatka 
I kompot to zupełnie wystarczy... Natomiast jeśli chodzi o te 
wszystkie inne sprawy... est 

Rozmyślania przerwało wejście do ku 
lisz, że pomogę ci i nakryję do stołu? — powiedział głośno, 
dodając potem cicho: — Muszę z pona Romów! Rozumiesz? 
Tylko nie tu. Wyjdziemy zaraz po obi je... 

— Myślę, wairzda wszystkim należy oszczędzać nerwy 
twojej mamy. Bardzo ją polubiłam. Więc może jeszcze zosta- 
niesz trochę po obiedzie, żeby mogła się tobą R ZYĆ ,a 
potem odprowadziłabym cię na dworzec — zaproponowała. — 
Co o tym myślisz? 

— Źle myślę. Muszę z tobą Pomócć zaraz. Nię kręć, nie 
nabieraj mnie na oszczędzanie mamy! z 

Adaś jest blady z wściekłości. Niedobrze. Trzeba to jakoś 
rozładować. Jak? Marzena widzi z niejaką pociechą, że nos 
Adama jest bielszy od reszty twarzy, i ma ochotę dotknąć tego 
nosa, żeby przekonać się, czy jeśli tak zbielał, nie jest przy- 


padkiem zimny jak lód. 
— Nie rób głupich min. Nie kręć. Co nagadałaś Marzenie, 


że ona, że ona... 
= Chezie się oczywiście nagadać! — mówi sztucznie oży- 
wionym głosem Celina, stając niespodziewanie w drzwiach. — 
- Jeszcze tyle czasu do obiadu, idźcie sobie na kawę pod „Pa- 
pugi”, rozerwijcie się trochę! 8 
— Doskonale! — p! Marzena. 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Po- 
wtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym, jak i pionowym. Start! 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
UREA+OZG-MEG 

OM- WO= ZE 

GAx DA-=MOM 


Więc idą spiesznie ulicą, nie patrząc na siebie. Kiedy potrą- 
cą się niechcący ramieniem, syczą: „przepraszam” nie pa- 
trząc jedno na drugie. Tak nabzdyczeni pakują się w ciasne 
drzwi dzielnicowej kawiarni, przepełnionej w tej chwili raczej 
kobietami. Są to kobiety, nie damy. Siedzą obładowane torba- 
mi i paczkami. Wpadły na chwilę, żeby odpocząć po staniu w 
ogonku, wymienić ze znajomą, która stała w ogonku w innym 
sklepie nabyte zakupy, wreszcie zabrać do domu krewniaków 
ze wsi, którzy tu również odpoczywają po załatwieniu swoich 
spraw w urzędach i dokonaniu własnych zakupów. Dzieci, z 
dużymi serowymi ciachami w łapach stoją zagapione przy 
wielkiej klatce z papugami, albo próbują gonić się w ciasnocie 
lokalu. Wolnego stolika po prostu nie ma. 

— Chodźmy stąd — warczy przez zęby” Adam — równie 
dobrze możemy rozmawiać na ulicy. 

— Nie, dlaczego? Mnie tu się nawet podoba — odpowiada 
Marzena, która boi się wszelkich scen, a tu chyba Adam bę- 
dzie musiał ponamować wszelkie zapędy w tym kierunku. 

"Jak na złość Adamowi, przeciskająca się między stolikami 
kelnerka bierze ich pod swoje skrzydła. Wydają jej się tacy 
eleganccy i interesujący! 

— Mam dla państwa doskonały stoliczek — mówi, zagar- 
niając ich przed sobą. — Doskonale się tu państwo zmie- 
szczą. z 

'Popycha ich do dużego stolika, przy którego końcu siedzą 
już jakieś dwie osoby. a 


jego numer i po- 
vnaj prawidłowymi odpowie- 
ami za tydzień. 


CO TO JEST? 


Co to jest GAWIAL? Tylko jedna 
z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawdziwa: 

a) rodzaj niszczycielskiego hu- 
raganu, 

b) krokodyl indyjski, 

c) giermek, sługa. ' 


ŚĆ 


— Świetnie — cieszy się nieszczerze Marzena. 
— Kawka? — stwierdza zdecydowanie kelnerka i już jej nie 


ma. Marzena wsuwa 


lę między stolik i wąską ławkę i skrzy- 


' wionemu Adasiowi nie zostaje nic innego, jak poskładać swo- 
je długie nogi jak scyzoryk i przycupnąć na małym krzesełku. 


— No więc? — zaczyna rzeczowo Marzena. 


— Zdaje się, że ma być ki 


— syczy Adaś, podkreśla- 


jąc w ten sposób, że rozmowa jest ważna i nie przeznaczona 
dla uszu kelnerki. Ale kawa już jest i trzeba zacząć. 


— Słucham cię... 


— Ja też ! — odpowiada nonszalancko Marzena. — Chcę 


wiedzieć, dlaczego tu sp; 
te miny? 


śś, co nagadałeś mamie i co znaczą 


— No wiesz... - niemal dusi się z wściekłości Adaś. — Co 
zrobiłaś z Marzeną? Gdzie ona jest? 


— Jak ci powiem, że udusiłam, to i tak nie uwi: 
gdzie jest? Dokładnie nie wiem. A w EACZ z: 


— Dosyć tych wygłupów. Dlaczego asz si 
nią? Dlaczego oszukujesz mamę? rei RSE 
— Mój drogi, chcesz wiedzieć, to ci powiem. Bardzo mi si: 
nie podobają te twoje wrzaski. Gdybyś się zachowywał lak 
człowiek, to opowiedziałabym ci pomalutku wszystko, szanu- 
jąc twoje nerwy, ale ja też mam dosyć. 


Cdn. 
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JESTEŚMY JUŻ 
DALEKO OD BRZEGU. 
SPÓJRZ ZA SIEBIE. 


Makia Ksiiqer 


— Egzamin! — wybuchnął nieopatrznie Adaś, ale zaraz się 


opanował i plącząc się w zeznaniach oświadczył, że podróż 


miał męczącą, a w ogóle jest okropnie zmęczony i niewyspa- 
ny. A potem jakoś w porę połapał się i usiłując się uśmiech- 
nąć oświadczył: 

— A jeśli chodzi o egzamin, to jestem pewien, że zdała. 
wspaniale zdała. 

Tymczasem Celina zamierzała dowiedzieć się, o co pytano 
na egzaminie, ale w tejże samej chwili uprzytomniła sobie, że 
jeśli Adaś jest niewyspany i skołatany — tak to właśnie okreś- 
lita — to powinien zaraz położyć się i przespać. — Choćby na 
godzinę, Adasiu... 


a 
WSTAWAJ ŚPIOCHU. 
ŚNIADANIE... | W MORZE. j | 
ADU guż - 


NAJBARDZIEJ CIEGZĘ SIĘ 
NA POORÓŻ STATKIEM. NIGOY 
NIM NIE PŁYNĄŁEM. 


OPALAĆ SIĘ NA ŁODZI. 
BARDZO TO LUBIĘ! 


"TYM BARDZIEJ; 
ŻE NIGDY JESZCZE 
NIE MIAŁEM TA- 
KIEJ OKAZJI. 


BINIO; 
ODWRÓĆ SIĘ! 
CO TO JEST? 


— Ja? Spać? — rzucił się Adaś. — Skądże znowu? 

Jest zmęczony i rozdrażniony — pomyślała Celina i naraz 
uprzytomniła sobie z przerażeniem, że trzeba będzie teraz po- 
myśleć o skomplikowanych i uciążliwych sprawach domowych. 
Co z obiadem? Co ze spaniem i pościelą? 

Marzena też była zdenerwowana, choć nie było tego po niej 
widać. Piła drobnymi łykami kawę i z niepokojem śledziła 
przebieg akcji. Żeby tylko ten Adam nie chlapnął czegoś, co 
zburzyłoby spokój Celiny, która wyglądała w tej chwili bardzo 
źle. Wyraźnie była zmęczona. Adam też to wreszcie zauważył 
i zaniepokoił się. 

— Jak się mama czuje? 

— Nie przejmuj się. Doprawdy nic takiego. A w ogóle to 
świetnie. Marzenka tak dba o mnie. Rozpieszcza mnie. 

Uśmiechnęła się, chcąc zaznaczyć wobec Adasia swoją 
życzliwość dla tej Marzeny. Jeszcze nie pełne poparcie, je- 
szcze nie całkowitą akceptację ale właśnie życzliwość, na któ- 
rą Marzena sobię zasłużyła. 

Ale Marzenie w tej chwili po prostu zrobiło się jakoś żał 
zmizerowanej, ale promieniejącej zarazem szczęściem Celiny 
i zwróciła się do Adama: — Myślę, że powinieneś teraz namó- 
wić twoją mamę, aby położyła się na chwilę i odpoczęła. Tro- 
szeczkę dużo było tych wrażeń, prawda? — to było skierowa- 
ne teraz do Celiny — zagrzeję trochę mieka, łykniemy proszek 
i zaraz samopoczucie będzie świetne. Tak zaleciłby nasz ko- 
chany pan doktor Gucio. 

— Prawda! Gucio! — twarz Celiny znów się rozpromieniła. 
— Wiesz, Adasiu? Marzenka oczarowała ich oboje. 


PRZY TOBIE 
CZUJĘ SIĘ TAKA BEZPIECZNA, 
BIN... 
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ZGADUJESZ 
MOJE MYŚLI. 
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— TEN FILM widziałem 
już z pięćset razy! — 
przesadza jak zwykle 
Iksiński. 

A na to Mądrala: 

— Milion razy ci mówi- 
łem, żebyś tak nie przesa- 
dzał! 


— Bo ona w ogóle robi czary — chłodno stwierdził Adam, 
patrząc przejmująco na Marzenę. — Ale rzeczywiście, to bar- 
dzo słuszne, żeby mama położyła się. A my we dwójkę pój- 
dziemy na krótki spacer. Znów spojrzał znacząco na Marzenę 
i dodał siląc się na niefrasobliwość: — Mamy tyle do pogada- 
nia. 

— Ale chyba będziecie jeszcze mieli dosyć czasu na poga- 
danie... 

— Ja też tak sądzę — spiesznie wtrąciła Marzena I spojrza- 
la na zegar. — A na razie zobaczę, co słychać w kuchni. Na 
szczęście prawie cały obiad mamy gotowy, tylko do odgrza- 
nia. Sałatę kupiłam wracjąc... 

Teraz Celina wyrazila chęć pomagania w tych kuchennych 
zajęciach, co oczywiście zostało storpedowane przez Marzenę 
1 Adasia, który ponadto oświadczył, że nie wie czy zdąży zjeść 
cokolwiek, albowiem wyjeżdza pospiesznym o 20.30. 

Celina zasmuciła się. — Jak to? Jeszcze dziś wyjeżdzasz? 
Święty Boże! Ja myślałam, że zostaniesz na parę dni... 

— Muszę mamo, muszę. Urwałem się z trudem na ten je- 
den dzień, żeby dowiedzieć się jak się mama czuje, no i że- 
by...zmrużył oczy i spojrzał na Marzenę — żeby sprawdzić jak 
się Marzena sprawuje... 

— Przepraszam na chwilę — Marzena uśmiechnęła się pro- 
miennie i z piekiem w sercu pobiegła do kuchni. — Czy to aby 
nie za dużo naraz — myślała z niechęcią. Najpierw egzamin, 
teraz kochany Adaś w postaci niespodzianki. | co jeszcze? Bo- 


Dokończenie na str. 7 


